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numery „Krzysztofzinu” oraz „O!Fki”1. Jak 
widać, w pandemii nie tylko mnie przyszło 
do głowy, że stworzenie zina to doskonały 
pomysł. Poza nowymi pozycjami wciąż po-
wstają także niektóre starsze tytuły – cho-
ciażby „Informator Gdańskiego Klubu Fan-
tastyki”2 czy „Widok z Wysokiego Zamku”3. 
Muszę przyznać, że oczekiwanie, aż w mo-
jej skrzynce ukażą się premierowe numery 
nowych fanzinów było ekscytujące. Mam 
nadzieję, że podobne uczucie towarzyszy-
ło tym z Was, którzy zamówiliście „A~Zyn” 
pocztą.

Staram się czytać fanowską publicystykę. 
Obecnie powoli zapoznaję się z  archiwum 
fanzinów, jakie zgromadziłem w  domu – 
zarówno z Polski, jak i spoza niej. Ciekawie 
jest spojrzeć, jak inni podchodzą do tema-
tu. Cudownie obserwuje się różnice w my-
śleniu własnym i autorów. Fascynuje mnie, 
jak pojemne tematycznie są niektóre ziny. 
Z  wydań oficjalnych w  moje ręce wpadła 
książka Geek Elders Speak in Our Own Voices. 
To antologia esejów i wywiadów z twórczy-
niami, które działały w  szeroko pojętym 
fandomie w  drugiej połowie XX wieku. 
Dopiero zacząłem lekturę, więc nie mogę 
jeszcze polecić całej pozycji, ale początek 
zdecydowanie zachęca do dalszego czyta-
nia.

1 Oba ziny są dostępne także w wersji cyfrowej:  
https://krzysztofzin.pl/do-pobrania/  
http://pliki.fenix.rpg.pl/ofka/O!Fka_1_(2021).pdf.

2 Dostępny w wersji papierowej np. na Allegro: 
https://allegro.pl/uzytkownik/Gdanski_Klub_Fan 
oraz w formie cyfrowej: https://gkf.org.pl/informa-
tor-gkf/.

3 Dostępny jedynie na papierze. Rozdawany był 
podczas Międzynarodowego Festiwalu Fantastyki 
SedeńCon.
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ZAMIAST WSTĘPU
Marcin „Alqua” Kłak

Oddaję w  Wasze ręce drugi numer „A~Zy-
nu”. Kiedy pod koniec zeszłego roku sia-
dałem do tego projektu, nie sądziłem, że 
fanzin spotka się z  takim zainteresowa-
niem. Szacowałem, że przy dobrych wia-
trach pierwszy numer będzie miał nakład 
trzydziestu – może czterdziestu egzem-
plarzy. Okazało się jednak, że dużo więcej 
osób chciało go przeczytać (a przynajmniej 
dostać). Finalnie wydrukowałem rów-
no sto sztuk – troszkę mi jeszcze zostało. 
W związku z powyższym zdecydowałem się 
nieco zmienić formę – jak widzicie, fanzin 
doczekał się numeru ISSN. Jednak pomimo 
tej „formalizacji” „A~Zyn” dalej pozostaje 
tym samym, czym był w założeniu – zinem 
skierowanym od fanów dla fanów.

Po wydaniu pierwszego numeru otrzyma-
łem wiele ciepłych słów, za które bardzo 
dziękuję. W tym czasie zorientowałem się, 
że rynek fanzinów w  kraju nie ma się tak 
źle, jak sądziłem. W ciągu tych kilku mie-
sięcy do mojej skrzynki dotarły pierwsze 

https://krzysztofzin.pl/do-pobrania/
http://pliki.fenix.rpg.pl/ofka/O!Fka_1_(2021).pdf
https://allegro.pl/uzytkownik/Gdanski_Klub_Fan
https://gkf.org.pl/informator-gkf/
https://gkf.org.pl/informator-gkf/
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Przejdźmy do zawartości tego numeru. Na 
okładce widzicie pracę narysowaną dla nas 
przez Ailish4. Mam nadzieję, że przypadnie 
Wam do gustu w  tym samym stopniu, co 
mnie. Bardzo się cieszę, że artystka zgodziła 
się wspomóc „A~Zyn”, bo myślę, że wszyscy 
się zgodzicie, że jej praca jest o  niebo lep-
sza, niż moje podejście do okładki pierw-
szego numeru. W  środku znajdziecie zaś 
rysunki kilku mimików stworzone przez 
Martę Markowską. Jeśli chodzi o  teksty, to 
szczególnie zachęcam Was do zapoznania 
się z  Grawitacją w  Narnii Michała Szymań-
skiego. W  swoim felietonie autor porusza 
ważny i  trudny temat związany z  fando-
mem. Poza nim znajdziecie też trzy teksty 
niżej podpisanego. W  jednym opisuję, czy 
warto jeździć na zagraniczne konwenty. 
W  drugim koncentruję się na szkodliwo-
ści fenomenu filmów o  „Dziadach polskiej 
fantastyki”. Do napisania trzeciego zaś za-
inspirowała mnie okładka informatora Pol-
conu z roku 1985.

Zatem życzę Wam miłej lektury i zachęcam 
do komentowania.

4 Sprawdźcie jej fanpage na FB: https://www.facebook.
com/ailishrobirzeczy.

A

Po raz pierwszy Światowy Konwent Science 
Fiction (The World Science Fiction Conven-
tion) odbył się w Nowym Jorku w 1939. Od tego 
czasu co roku (z  przerwą w  latach 1942-1945) 
organizowany jest w  innym mieście. Do Eu-
ropy zawitał jak dotąd jedenaście razy. W 2021 
zaplanowano imprezę w  mieście Waszyngton 
w grudniu, zaś w 2021 w Chicago we wrześniu. 
Od wielu lat uczestnicy Worldconu wybierają 
laureatów Nagrody Hugo.

Worldcon

Rys. Marta Markowska

https://www.facebook.com/ailishrobirzeczy
https://www.facebook.com/ailishrobirzeczy
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Chociaż więc sama krytyka jest słuszna, to 
prowadzi do wypaczenia obrazu tego frag-
mentu rynku wydawniczego. 

Tak wiele rzeczy zostało pominiętych
Gdzieś na fali popularności tych filmów 
pojawił się w  mediach mainstreamowych 
artykuł potwierdzający tezy Kasi Babis. 
A potem opublikowano z nią dwa wywiady, 
z których dalej przebija obraz polskiej fan-
tastyki jako obszaru zdominowanego przez 
kilkoro pisarzy o skrajnie prawicowych po-
glądach. Jest to obraz, który zdecydowanie 
trzeba odkłamać, bo jest krzywdzący i  dla 
fandomu, i dla licznych autorek i autorów. 
Zakładam, że twórczyni filmów miała do-
bre intencje. Chciała zwrócić uwagę na 
problem, który istnieje. Zamiast jednak 
go rozwiązać, moim zdaniem jedynie po-
głębia poprzez przekonywanie wszystkich 
(w  tym potencjalnych osób piszących), że 
polska fantastyka to złe miejsce. 

Zgadzam się, że w rodzimych utworach SF 
i  fantasy łatwo zauważyć pewien przechył 
na prawo. Przychylam się do tezy, że cza-
sami autorzy piszą w sposób wręcz obrzy-
dliwy. Jednocześnie uważam, że listowanie 
raz po raz tej samej litanii nazwisk nicze-
mu nie służy. Oni mają swoją grupę od-
biorców i  wyrobione nazwiska. Piszą też 
w  sposób, który sprawia, że czyta się ich 
łatwo i szybko. Spodziewam się, że jeszcze 
przez lata ich powieści będą się sprzeda-
wały. Zamiast więc promować te utwory 
w myśl zasady „nieważne, jak mówią, byle-
by mówili”, wolę skoncentrować się na tym, 
co na rynku wydawniczym się zmieniło. Bo 
wiecie, od wydania omawianych książek 
minęło już blisko dwadzieścia lat. To kawał 
czasu, a i wtedy nie było to jedyne, z czym 
mogliśmy się zapoznać.

DOŚĆ O DZIADERSACH
Marcin „Alqua” Kłak

Jakiś czas temu Kasia Babis zaczęła publi-
kować na YouTube swój cykl filmów „Dzia-
dy polskiej fantastyki”. Okazał się on dosyć 
popularny i wzbudzający emocje (to drugie 
sprzyja, rzecz jasna, temu pierwszemu). 
Przyznaję bez bicia, że mnie jej nagrania 
niespecjalnie zaciekawiły. Słuchanie w 2020 
czy 2021 roku o  tym, że „Achaja” Andrzeja 
Ziemiańskiego nie jest wielką literaturą, 
a zawiera mnóstwo niesmacznych czy wręcz 
toksycznych scen, to nie odkrycie i objawie-
nie. W internetowych rozmowach, jeśli ktoś 
poleca „Achaję”, inni krytykują ją nawet bez 
wyjaśniania szczegółów. Nie kojarzę, bym 
na którymś z konwentów w ostatniej deka-
dzie musiał komuś tłumaczyć, co jest nie tak 
z tym utworem. Dla mnóstwa z nas są to fak-
ty tak oczywiste, że nie ma sensu za każdym 
razem ich wałkować. Jest tyle ciekawszych 
tematów (w tym książek) do omówienia, że 
nie poświęcamy czasu na ten sztandarowy 
i kiepski cykl Ziemiańskiego.

Nie znaczy to oczywiście, że zarzuty, ja-
kie stawia Kasia Babis, są nieprawdziwe. 
Nie przesłuchałem jej nagrań w  całości, 
ale patrząc po fragmentach pierwszego 
filmu, widzę, że z  wieloma z  nich mogę 
się zgodzić. Nie zamierzam więc tu z  nią 
polemizować. Co do ogólnej oceny wybra-
nych utworów się zgadzam (przynajmniej 
tych, które czytałem). Chciałem natomiast 
zwrócić uwagę na co innego. Wokół rzeczo-
nego cyklu na YouTubie powstała swoista 
narracja sugerująca jakoby krytykowani 
przez autorkę pisarze byli nieomal jedy-
nymi liczącymi się nazwiskami w  polskiej 
fantastyce. No i  jakby poza nimi polska 
fantastyka nie miała nic do zaoferowania. 
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i progresywna powieść – Skrzydła Karoliny 
Fedyk. Huberath – chociaż konserwatyw-
ny, literacko stoi o niebo wyżej niż autorzy, 
których nazwiska w  obecnej dyskusji są 
powtarzane w kółko. Podobnie Jacek Dukaj 
– co prawda podpisał się pod listem prote-
stacyjnym po przeprosinach za opowiada-
nie Dalian, będziesz ćwiartowany, jednak jest 
nieporównywalny do autorów, których na 
cel wzięła sobie Kasia Babis. Obu tych pi-
sarzy warto poczytać. Nie mówię, że trze-
ba się z  nimi zgadzać. Przytoczona Kara 
większa to głos w  dyskusji światopoglądo-
wej, z  którym się nie zgadzam. Pomimo 
tego uważam, że warto się z nią zapoznać 
– przemyśleć i pokłócić się w myślach z au-
torem.

Ale spójrzmy też na młodsze pokolenie fan-
tastów. Niezwykle popularny w  ostatnich 
latach Paweł Majka tworzy ciekawe fabuły 
osadzone w  jeszcze ciekawszych uniwer-
sach. Jego debiut powieściowy Pokój świa-
tów to kawał doskonałej lektury, doceniony 
zresztą przez jury Nagrody Literackiej im. 
Jerzego Żuławskiego. Michał Cholewa z ko-
lei doskonale odnalazł się w  pisaniu cyklu 
„Algorytmy wojny”, który przyniósł mu 
sporą popularność, a także Nagrodę Zajdla. 
Poza tym pisywał doskonałe humorystycz-
ne opowiadania o  Instytucie, które moim 
zdaniem przewyższają Poniedziałek zaczyna 
się w  sobotę braci Strugackich. Lećmy da-
lej – Robert M. Wegner – sześciokrotnie 
zdobył Zajdla, a także kilka innych nagród. 
Bardzo rozpoznawalny i  popularny, a  tak-
że zwyczajnie dobry pisarz – fantasta. No 
i  nie mogę nie wspomnieć o  Radku Raku. 
Debiutował opowiadaniami w 2011, zaś po-
wieściowo w 2014. Ledwie pięć lat później 
wydał Baśń o wężowym sercu albo wtóre słowo 
o  Jakóbie Szeli, za które otrzymał nie tylko 
branżowe nagrody Zajdla i  Żuławia, ale 

Nie jestem znawcą polskiej fantastyki. 
Bardzo dużo z  niej mnie omija, ale pomi-
mo tego, kiedy patrzę na to, co publiko-
wano w ciągu ostatnich dwóch dekad, bez 
problemu mogę wskazać liczne nazwiska 
ciekawsze niż grillowani autorzy. Te osoby 
zdecydowanie nie wpisują się w  „dziader-
ską” tezę. Będą to twórcy, których można 
umieścić w  bardzo różnych miejscach na 
osi prawica – lewica. Zarówno konserwa-
tywna, jak i  progresywna fantastyka mają 
swoją reprezentację. Wśród moich ulubio-
nych utworów, które ukazały się (bądź zo-
stały wznowione) w tym czasie znajdują się 
chociażby bardzo konserwatywne opowia-
danie Marka S. Huberatha Kara większa, jak 

Okładka powieści Czarne Anny Kańtoch. 
Wydawnictwo Powergraph
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poznać, o  ile jeszcze go nie znacie. Aneta 
Jadowska od 2012 opublikowała, jeśli do-
brze liczę, osiemnaście książek (w tym trzy 
tomy opowiadań) i ma grono oddanych fa-
nów i  fanek. Marta Kisiel była ośmiokrot-
nie nominowana do Zajdla, a  dwukrotnie 
otrzymała tę nagrodę. Jest także Karolina 
Fedyk – jak już wspominałem, zaliczyła 
fenomenalny debiut powieściowy – Skrzy-
dła. Niestety nie otrzymały one nagród, 
ale zarówno ta powieść, jak i wcześniejsze 
opowiadania Karoliny robią niesamowite 
wrażenie i pokazują niezwykłą wrażliwość.

Lista powyżej to ledwie wierzchołek góry 
lodowej. To nie są nawet wszystkie zna-
ne i  popularne nazwiska. Kiedy pracuję 
nad tym tekstem, przez głowę przelewają 
mi się kolejne piszące osoby – takie, które 
znam osobiście, jak i  takie, które miałem 
okazję „poznać” jedynie przez ich utwory. 
Przychodzą mi też na myśl tacy, których 
prac jeszcze nie czytałem, chociaż mam to 
w planach. Kiedy wchodzę na bazę danych 
na serwisie Fantasta1, znajduję aż 2662 oso-
by piszące z Polski. Przedstawianie polskiej 
fantastyki, czy to współcześnie, czy w uję-
ciu historycznym, uwzględniając jedynie 
kilkoro prawicowych pisarzy, jest nie tylko 
niesprawiedliwe, ale i zwyczajnie błędne.

Pamiętajmy o różnorodności
Nie można też mówić, że nasza rodzima 
SF i  fantasy są prawicowe. Jasne, wśród 
piszących osób są takie, które mają kon-
serwatywne poglądy. Mamy jednak też 
osoby o  lewicowej wrażliwości. Wreszcie, 
jeśli się przyjrzymy, okaże się, że pełno jest 
twórców, którzy są tylko lekko wychyleni 
w którąś ze stron sporu światopoglądowe-
go. Czasami widać, że o pewnych rzeczach 

1 http://baza.fantasta.pl.

także Nike. Za ten sam utwór spotkała go 
krytyka zarówno od osób z lewa, jak i pra-
wa. 

Powyżej nieco przekornie wymieniłem je-
dynie piszących mężczyzn. Ale to nie tak, 
że tylko oni tworzą fantastykę. Jako pierw-
sza na myśl przychodzi mi Anna Kańtoch. 
Pięciokrotnie zdobyła Zajdla i raz Żuławia. 
Tego ostatniego za fenomenalną powieść 
Czarne, która znajduje się wśród moich 
ulubionych książek. Idąc dalej, Agniesz-
ka Hałas – chociaż pierwszy wydany zbiór 
opowiadań nie przyniósł jej wielkiego roz-
głosu, to z czasem zyskała popularność. Jej 
cykl o  Zmroczy to bardzo ciekawe mrocz-
ne fantasy, z  którym powinniście się za-

Okładka powieści Skrzydła Karoliny Fedyk. 
Wydawnictwo SQN

http://baza.fantasta.pl
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mu nie sięgają po te powieści. Z kolei osoby 
spoza grona fanów fantastyki zostaną taką 
formą publicystyki odstraszone.

Kiedy więc dyskutujemy o  polskiej fanta-
styce, kiedy piszemy czy nagrywamy publi-
cystykę na ten temat, nie idźmy na łatwi-
znę. Nie krytykujmy kiepskich dzieł, które 
były już wcześniej wielokrotnie omówione. 
Zamiast tego skoncentrujmy się może na 
tym, co jest ciekawsze3. Na dobrych, różno-
rodnych powieściach i opowiadaniach. Na 
osobach piszących w  sposób interesujący 
czy nowatorski. I  oczywiście krytykujmy, 
wytykajmy błędy. Ale nie udawajmy, że pol-
ska fantastyka skończyła się na kilkunastu 
kiepskich powieściach napisanych blisko 
dwadzieścia lat temu.

3 Portal Whosome zainicjował ciekawą akcję #Faj-
naPolskaFantastyka – można o niej przeczytać 
na tym wydarzeniu: https://www.facebook.com/
events/167624855162582.

nie myślą, a  kiedy indziej ciężko tę prozę 
w  ogóle wpisywać w  taki kontekst. Polska 
fantastyka jest różnorodna, tak jak różno-
rodni są jej autorki i autorzy.

Ledwie w zeszłym roku Grupa Wydawnicza 
Alpaka wydała Tęczowe i fantastyczne. To spo-
ry ebook z  podtytułem Antologia queerowej 
fantastyki. Wcześniej, bo w 2019, nakładem 
SQN ukazał się zbiór opowiadań Harda 
horda, stworzony przez nieformalną grupę 
twórczyń (z których część wymieniłem wy-
żej). W zeszłym roku pojawiła się kontynu-
acja – Harde baśnie. Sprowadzanie polskiej 
fantastyki do „dziadersów” robi wielką 
krzywdę osobom piszącym w ramach tych 
i innych inicjatyw.

Kiedy w wywiadzie w „Wysokich Obcasach” 
Kasia Babis mówi2, że nie czytała ostatnio 
dobrej polskiej fantastyki, to niestety skre-
śla dużo osób tworzących wartościową lite-
raturę. Znowu – zakładam, że nie chciała 
powiedzieć, że nie powstaje w Polsce dobra 
fantastyka. Niestety, kiedy czytam ten wy-
wiad i pamiętam o kontekście filmów, tak 
to brzmi. Nie wyczuwam tu złej woli, ale 
niestety – krzywda się stała. W bardzo du-
żym i opiniotwórczym medium ukazuje się 
tekst sugerujący, że poza kilkoma autorami 
nic w polskiej fantastyce się nie dzieje, a już 
zwłaszcza nic dobrego. Szkoda, strasznie 
wielka szkoda.

Zastanawia mnie do kogo skierowane są 
filmy Kasi Babis. Jak wskazałem wyżej, dla 
osób, które głębiej się interesują tematem, 
dla fandomu, nie ma tam raczej nic od-
krywczego. Część czytelników się nie zgo-
dzi z opiniami twórczyni – wszak rzeczeni 
autorzy mają swoje szerokie grono odbior-
ców. Inni raczej już od dawna wiedzą, cze-

2 Wydanie z dnia 20.02.2021.

A

Rys. Marta Markowska

https://www.facebook.com/events/167624855162582
https://www.facebook.com/events/167624855162582


9

nie, dopóki nie uświadomiłem sobie, że 
tak prawdopodobnie doświadcza świata 
przeciętny Amerykanin, docelowy odbior-
ca takiego serialu. Wysiada z  samolotu 
w Paryżu, Algierze czy Kuala Lumpur, pyta: 
„Where’s the toilet?”, i  otrzymuje odpo-
wiedź. Po angielsku dogadasz się wszędzie. 
Wszyscy to wiedzą.

Dlaczego o tym piszę? Z tego samego powo-
du, z jakiego powstaje jakieś 78% wszystkich 
felietonów publikowanych na całej Ziemi: 
z irytacji. Otóż pewnego wieczoru zacząłem 
zastanawiać się, jakim cudem tak trudnym 
do pojęcia jest fakt, że fandom może sobie 
świetnie radzić, korzystając w głównej mie-
rze z  nieodpłatnej pracy swoich członków, 
i  że nie jest to równoznaczne z  wyzyskiem 
ani w  jakikolwiek sposób wątpliwe moral-
nie. Czemu co parę miesięcy trzeba tłuma-
czyć takie rzeczy kolejnej osobie, która na 
oko trochę kontaktu z fandomem miała i coś 
tam powinna przez osmozę przyswoić. Cze-
mu akurat to. Nikt nie robi boruty o spanie 
pokotem na szkolnym korytarzu ani upo-
rczywe ignorowanie zwrotów grzecznościo-
wych, ale wolontariat – abominacja! I  wy-
myśliłem, co następuje.

Tak jak koledzy Endera Wiggina przywykli, 
że dół to strona, w  którą spada kanapka, 
kiedy przechylimy talerz, a  statystyczny 
odbiorca space opery doświadczalnie udo-
wodnił, że po angielsku rozumie nawet 
chiński sklepikarz, a  co dopiero kosmita, 
tak też statystyczny Polak od przedszkola 
przyzwyczajany jest do logiki neoliberal-
nego kapitalizmu. Pracuje się po to, by za-
robić na tym pieniądze. Opcjonalnie po to, 
by uzyskać doświadczenie i  wpisy do CV, 
które w przyszłości mogą się przełożyć na 
lepsze zarobki, ewentualnie kontakty, zna-
jomości itp. Wszyscy to wiedzą. 

GRAWITACJA  
W NARNII

Michał Szymański

Jest taka scena w jednym z pierwszych roz-
działów Gry Endera: zapakowany na pokład 
statku kosmicznego Ender Wiggin nagle 
zaczyna się śmiać bez powodu, bo właśnie 
odkrył, że w  przestrzeni kosmicznej ter-
miny „góra” i „dół” są nader względne. Oto 
dychotomia, którą wpajało mu od dziecka 
naturalne środowisko, okazała się nie mieć 
zastosowania w pewnych sytuacjach – choć 
wielu jego kolegów do końca nie oduczyło 
się na niej polegać. Rozważmy w tym kon-
tekście przykład statku „Fandom”.

Zanim jednak przejdziemy do rzeczy – kilka 
dodatkowych przykładów dla ułatwienia. 

Fani SF lubią od czasu do czasu poznęcać 
się nad kosmicznymi bitwami w  „Gwiezd-
nych wojnach”. Że statki latają jak samoloty, 
że w kosmosie nie powinno być widać lase-
rów i słychać „piu, piu”, że fizyka, głupcze!, 
itd. Wszystko to oczywiście prawda, ale tę 
prawdę trzeba sobie najpierw uświadomić. 
Dla przeciętnego zjadacza pulpy zupełnie 
naturalnym jest, że TIE fighter zachowuje 
się jak samolot, bo samolot to jedyna praw-
dziwa latająca maszyna, z  jaką miał szan-
sę obcować. Z kolei działa wydają dźwięki. 
Wszyscy to wiedzą.

Inny przykład: jeszcze do niedawna stan-
dardem w  space operze było, że obcy na 
wszystkich zamieszkanych planetach we 
wszechświecie posługiwali się płynną an-
gielszczyzną. Gdziekolwiek trafiliby SG-1 
w  swoich gwiezdnych podróżach, jednej 
rzeczy mogli być pewni: że dogadają się 
z  tubylcami. Bawiło mnie to niemożeb-
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Przykłady? Naturalnie
Z  jakiegoś powodu standardem stało się 
traktowanie uczestników konwentów jak 
klientów w  modelu usługowym. Uczestnik 
płaci i  wymaga. Uczestnik wyłożył swój 
pieniądz na stół i ma w zamian dostać pro-
fesjonalnie wykonaną imprezę, z  której 
wyjdzie zadowolony i da pięć gwiazdek na 
portalu XYZ. Dlaczego miałoby tak być, jeśli 
konwent nie jest organizowany przez firmę 
dla zysku? Czy ktoś jeszcze w ogóle zadaje 
sobie pytanie: po co jest konwent i co z tego 
wynika? Co by się stało, gdybyśmy zaczęli 
częściej sobie pozwalać na odrobinę prowi-
zorki, albo przynajmniej przestali się wsty-
dzić, że nie jesteśmy zawodowcami?

Poruszyłem ten temat w  trakcie panelu na 
tegorocznym KONgresie, i  momentalnie 
dowiedziałem się, że tak po prostu jest i już. 
Że nawet, jeśli myślę o  moim konwencie 
jak o imprezie składkowej dla kumpli, a jej 
uczestników traktuję jak gości na weselu, 
a nie jak klientów w barze, to nic to w prak-
tyce nie zmienia. A ja twierdzę, że zmienia 
to bardzo dużo. Zdejmuje to z mojej relacji 
z uczestnikami ciężar kapitalistycznej etyki 
pracy, podstawiając w to miejsce ludzką wy-
rozumiałość dla błędów i usuwając swoistą 
hierarchię relacji klient-dostawca usług. 
Wyłącza z obrazka termin „konkurencja” – 
jeśli dziś mój kumpel przyjdzie na wesele 
do mnie, a za tydzień ma własne, to super, 
pobawimy się tu i  tu, a  numerami telefo-
nów do DJ-ów i fotografów się wymienimy, 
zamiast podbierać ich sobie nawzajem. 
Wreszcie tego typu podejście pomaga bu-
dować na wydarzeniu tę specyficzną fando-
mową atmosferę, której nie uświadczymy 
np. na targach książki. Różnica jest nama-
calna i jestem pewien, że wiele osób dosko-
nale rozumie, o czym mówię.

Ta logika jest dla nas całkowicie natural-
na i  przezroczysta. Jabłko spada z  drze-
wa, bo taka jest kolej rzeczy, a organizator 
wydarzenia na ileś setek czy tysięcy ludzi 
organizuje je dla pieniędzy, bo tak po pro-
stu jest i  już. Inne motywacje zwyczajnie 
nie wchodzą w  grę. Stąd wytłumaczenie 
niektórym, że może być inaczej, jest misją 
trudną, niewdzięczną i nie zawsze skazaną 
na powodzenie.

Proste i  banalne, prawda? To po co pan 
w ogóle piszesz ten felieton, skoro to taka 
oczywistość? Już tłumaczę. Otóż zdanie 
sobie sprawy z  tej pojedynczej zależności 
automatycznie pociąga za sobą kilka ko-
niecznych wniosków. I  tutaj już robi się 
trochę ciekawiej.

Znaczący procent aktywnych członków 
fandomu jest w  stanie przyjąć na wiarę 
pewne zasady obowiązujące w  naszej ma-
łej, oderwanej od świata utopii. Wiemy 
z grubsza, że darmowa praca przy konwen-
cie jest w porządku (przynajmniej do pew-
nego stopnia), przywykliśmy do mówienia 
sobie na „ty”, nie oburzają nas koedukacyj-
ne sleep roomy bez dostępu do prysznica. 
Wciąż jednak jesteśmy dziećmi późnego 
kapitalizmu i  często bezrefleksyjnie po-
zwalamy sobie na przenoszenie jego zasad 
na fandom bez zadawania sobie kluczowe-
go pytania: czy to powinno tak działać po 
naszej stronie portalu? Czy to konkretne 
zachowanie ma jakiekolwiek uzasadnienie 
w realiach fandomu, czy też przenieśliśmy 
je automatycznie z  gospodarki rynkowej 
i  tak sobie trwa, zupełnie niepotrzebnie? 
Czy więcej jest z niego szkody czy pożytku?
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zaliczyło jakiś rodzaj rozwoju, choć wskaź-
niki liczbowe tego nie pokazują. Zdobyli-
śmy masę cennej wiedzy i  doświadczenia, 
przetestowaliśmy nowe rodzaje atrakcji, 
nowe metody komunikacji, sprawdziliśmy, 
ile są warte nasze procedury zarządzania 
kryzysowego. Warunki wymusiły na nas 
kreatywność i  – tak, dokładnie tak – roz-
wój. Jakościowy, nie ilościowy. Jeśli ktoś 
ma ochotę mi wytłumaczyć, że tegoroczny 
Lajconik, mimo wprowadzenia nowego for-
matu programu, nowych atrakcji i nowych 
metod zarządzania nie rozwinął się, bo 
mieliśmy kilkoro uczestników mniej niż rok 
temu, to chętnie posłucham, ale ostrzegam, 
że będę sceptyczny.

Nie przytaczam tych przykładów po to, by 
kogoś lub coś potępić. Chodzi mi wyłącznie 
o wskazanie na brak refleksji. Coś, co sam 
wielokrotnie przejawiałem, kiedy stawia-
łem w  fandomie pierwsze kroki, ba, coś 
na czym nadal się regularnie przyłapuję. 
Jest całkowicie naturalne, że odruchowo 
odnosimy do tego „innego świata” warto-
ściowania, które wnieśliśmy do niego z ze-
wnątrz. Ale „naturalne” nie musi znaczyć 
„pożądane”. Choć, oczywiście, może. Bo 
wartości zależą od określonej etyki, którą 
środowisko z  czasem wypracowuje, oraz 
celów, które przed sobą stawia. Spróbuj-
my od czasu do czasu przynajmniej zadać 
sobie pytanie: po co robimy pewne rzeczy? 
Dlaczego wykonujemy je tak, a nie inaczej? 
Czy na pewno tego chcemy? Czy traktowa-
nie uczestników jak klientów na festiwalu 
plenerowym jest najlepszym sposobem na 
promocję fandomu i przyciąganie do niego 
nowych ludzi? 

Wielokrotnie spotykałem się w  metakon-
wentowych dyskusjach z  twierdzeniem, 
że jesteśmy taką trochę Narnią, do której 

Promocję naszych wydarzeń i  inicjatyw 
prowadzimy niemal bez wyjątku w  mode-
lu przejętym bezrefleksyjnie od wydarzeń 
komercyjnych. Festiwali, festynów, cyklicz-
nych spotkań w  klubach muzycznych czy 
szkołach językowych. Dlaczego? Po co oni 
robią to w  ten, a  nie inny sposób i  czy na 
pewno jest to właściwy sposób dla nas? Jak 
to się stało, że tak ogromna część progra-
mu wielu imprez jest realizowana w ścisłej 
współpracy z  komercyjnymi sponsorami 
i tym sponsorom docelowo służy?

Bo też jak często zdarza nam się zastana-
wiać, dla kogo w ogóle robimy nasze wyda-
rzenia? Do kogo ma trafić nasza promocja? 
Jeśli faktycznie chcemy dotrzeć do jak naj-
większej liczby osób, to owszem, przejmo-
wanie wzorców przetestowanych na general 
public jest świetnym pomysłem, ale czy na 
pewno zawsze tak jest? Widywałem już 
przykłady kampanii promocyjnych, które 
członków fandomu bardziej zniechęca-
ły, niż zachęcały, choć ewidentnie do nich 
miały być kierowane. Ktoś nie przemyślał. 
Przecież na symulacji to działało.

Oceny wydarzeń post factum nauczyliśmy 
się dokonywać na podstawie danych ilo-
ściowych. Czy impreza się zwróciła? Ile za-
robiła? Czy tegoroczna edycja miała więcej 
uczestników niż poprzednia? Więcej godzin 
programu? Robimy to, ponieważ taka jest 
logika kapitalizmu, w  której wyrośliśmy: 
tylko wzrost jest w  stanie usprawiedliwić 
jakikolwiek wysiłek. Polcon na 500 uczest-
ników? Przecież to cofanie się w  rozwoju! 
Ale na jakim rozwoju nam faktycznie zale-
ży? I dlaczego? Czy ktoś jeszcze poddaje to 
pod rozwagę?

To jest kwestia, która zwłaszcza w  dobie 
pandemii nie jest trudna do zauważenia: 
wiele imprez i organizacji przez ostatni rok 
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Pomyślcie nad tym. Ja ostatnio robię to 
bardzo często. Czasem, by wygrywać bitwy 
i przetrwać kryzys, trzeba na chwilę zapo-
mnieć o takich bzdurach jak góra i dół. Albo 
przynajmniej zastanowić się, gdzie one 
mogłyby się znajdować i dlaczego.

A

wchodzi się przypadkiem, w  której obo-
wiązują inne zasady niż w  zewnętrznym 
świecie i  do której każdy prędzej czy póź-
niej zapragnie wrócić, by od świata odpo-
cząć. Zgadzam się z  tym opisem i  cieszę 
się, że ta Narnia istnieje, jestem dozgonnie 
wdzięczny ludziom, którzy wskazali mi do 
niej drogę. Mam tylko jedną, coraz poważ-
niejszą obawę.

Nie liczę już, że uda nam się kiedykolwiek 
wytłumaczyć wszystkim naokoło, czym 
jest fandom, jakie zasady w nim obowiązu-
ją i dlaczego. Ale nadal wierzę, że my sami 
powinniśmy rozumieć, o  co chodzi w  tej 
zabawie. Rozumieć pewne podstawowe za-
sady, przekazywać je kolejnym pokoleniom 
fanów, starać się wciąż na nowo reflekto-
wać, skąd się one wzięły i  do czego służą. 
Dostosowywać je do zmian zachodzących 
wokół, ale mieć gdzieś z tyłu głowy, że pew-
ne rzeczy zależą wyłącznie od nas i naszym 
zadaniem jest przypilnować, by Narnia nie 
stopiła się z innymi światami. Nie zatraciła 
swojej inności. Nie zrobimy tego, jeśli nie 
będziemy rozumieć i pamiętać.

Za każdym razem, kiedy ktoś pisze w  in-
ternecie, że helperem jest się dla wpisów 
w CV, umiera mały kotek. Albo faun.

Za każdym razem, kiedy ktoś próbuje wy-
muszać na organizatorach konwentów 
standardy przejęte z, nie wiem, imprez 
e-sportowych, Yoda kręci głową z  rozcza-
rowaniem.

Rys. Marta Markowska
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dostać na interesujące punkty programu, 
a  wciąż popularne konwentowe szkoły nie 
zapewniają specjalnych luksusów. Jednak, 
pomimo tego, imprezy tego typu są popu-
larne i w ostatnich latach przyciągają rzesze 
ludzi. Z czego to wynika?

Myślę, że nie ma odpowiedzi na to pytanie. 
Albo ściślej – nie ma jednej odpowiedzi. 
Sądzę, że każdy, kto chociaż raz wybrał się 
na konwent, miał ku temu swoje powody. 
Mogą one być nieuświadomione, ale jednak 
istnieją. Uważam, że przed zdecydowa-
niem się na zagraniczny konwent warto się 
nad sprawą zastanowić. Zresztą nawet jeśli 
nie planujemy międzynarodowych wojaży, 
to dobrze jest siebie znać i rozumieć. Poni-
żej przedstawię kilka z  powodów, dla któ-
rych sam jeżdżę i, jak wierzę, dla których 
inni odwiedzają konwenty. Zapewne wielu 
z  was zauważy, że tym, co was motywuje 
nie jest jeden element, a raczej kombinacja 
kilku z nich.

PO CO NAM 
ZAGRANICZNE KONWENTY

Marcin „Alqua” Kłak

Uwielbiam konwenty. Od lat jeżdżę rów-
nież na te poza Polską i  bardzo je sobie 
chwalę. Często też zachęcam znajomych do 
takich wypraw. Temat ten nie jest jednak 
tak jednoznaczny, jak się może wydawać. 
To nie tak, że ten rodzaj imprez wszystkim 
pasuje i  absolutnie każdy powinien poje-
chać. Rzecz jest nieco bardziej skompliko-
wana i  chciałbym ją tu w  jakimś stopniu 
wyłuszczyć.

Pierwszą i absolutnie najważniejszą sprawą 
jest to, po co w ogóle jeździmy na konwenty. 
No bo spójrzmy na sprawę obiektywnie. In-
westujemy sporo czasu (zwykle cały week-
end) i  trochę pieniędzy (czasami dużo). 
W  zamian uczestniczymy w  wydarzeniu, 
które często jest tłoczne, nie zawsze da się 

Mój pierwszy  
zagraniczny konwent:  

Kontakt — Eurocon 
2012, Zagrzeb 

(Chorwacja).
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imprezy poza Polską zwykle wiążą się 
z większymi nakładami. By wziąć w nich 
udział, zwykle potrzeba zarówno więcej 
czasu, jak i pieniędzy. Wszak musimy po-
lecieć (lub pojechać), opłacić sobie nocleg 
(najczęściej nie ma sleep-roomów) i  za-
kupić wejściówkę – a ta potrafi być zna-
cząco droższa niż na polskich eventach. 
Im większy jest „koszt” imprezy, tym wię-
cej powinna nam ona dać, byśmy byli za-
dowoleni. A im lepiej rozumiemy, co nas 
cieszy na konwentach, tym łatwiej nam 
będzie znaleźć taki, który nas zachwyci.

Wybierając się na imprezę poza granicę 
kraju, musimy pamiętać, że nie ma czegoś 
takiego jak „po prostu konwent”. Każdy 
z nich może być inny. Tak jak na naszym 
rodzimym podwórku nie możemy porów-
nywać malutkiego erpegowego Lajconika 
z olbrzymim Pyrkonem, tak i poza Polską 
możemy znaleźć rozmaite imprezy. Kiedy 
myślę o  klasyfikacji konwentów, zwykle 
przychodzi mi do głowy pięciowymiaro-
wa przestrzeń. Wymiary, które najłatwiej 
wyróżnić, to wielkość, zasięg (lokalny, 

Ciekawość to pierwszy stopień do kon-
wentu. Wydaje się, że to właśnie ona jest 
tym, co w  pierwszej chwili ściągą nowych 
uczestników. Dla części osób najważniejszy 
może być program czy też związane z nim 
spotykanie gwiazd i zdobycie ich autogra-
fów. Osobną kwestię, i dla niektórych silny 
motywator, stanowi aspekt socjalny. Może 
tu chodzić o poznawanie nowych osób albo 
też spędzanie czasu z przyjaciółmi. Nieba-
gatelną rolę odgrywa też konwentowa at-
mosfera – każdy, kto był na jakiejś impre-
zie, zapewne wie, o czym mówię. Konwent 
to także doskonała okazja do odwiedzenia 
ciekawych miejsc. Wreszcie, w  wypadku 
niektórych wydarzeń może chodzić o kwe-
stie związane z fandomem – głosowania na 
nagrody, forum fandomu i tym podobne.

Pewnie nie wymieniłem tu wszystkich po-
wodów, dla których ludzie jeżdżą na kon-
wenty. Wierzę jednak, że lista powyżej 
w  dużym stopniu oddaje główne czynniki 
motywujące nas do wybrania się na impre-
zę. Ale po co nam taka lista i jaki ma zwią-
zek z  zagranicznymi konwentami? Otóż 

Na konwentach w USA 
zwykle jest tzw. 

consuite — miejsce 
gdzie można coś 

przekąsić. Oferta 
może się bardzo 

różnić w zależności 
od konwentu. Zdjęcie 
przedstawia domowe 

ciasta w consuite 
podczas SMOFconu 

35 (2017) w Bostonie 
(USA).
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chwyciłem się odmiennością i  kompletnie 
zmieniła się perspektywa. Aktualnie bar-
dzo dobrze wspominam tamten konwent. 
Jeśli jednak jesteście nieco rozsądniejsi ode 
mnie, to warto byście dokładniej zbadali 
sprawę przed decyzją o wyjeździe.

Teraz trzeba odpowiedzieć na pytania: 
co mogą nam zaoferować zagraniczne 
konwenty i  co uzasadniłoby ich większe 
koszty. Szczęśliwie jest kilka takich ele-
mentów. Zacznę od najoczywistszego – 
trenowanie języka. Czy będzie to angielski 
czy inny – zarówno pod kątem słownic-
twa, jak i osłuchania się z akcentami, mo-
żemy sporo skorzystać.

Zagraniczne konwenty to doskonała okazja 
do zwiedzania. Bardzo często odbywają się 
w  ciekawych miejscach. Czasami oferują 
także nieco tańsze noclegi w  okolicznych 
hotelach. Jeśli mogę sobie na to pozwolić, 
to chętnie zostaję kilka dni dłużej. Tym 
sposobem przy okazji jednego wyjazdu 
otrzymuję zarówno konwent, jak i  zagra-
niczne wakacje. Kiedy wybierałem się na 
mój pierwszy zagraniczny (ale nie mię-

krajowy, międzynarodowy), tematyka, dłu-
gość, i  to, czy wydarzenie jest fanowskie 
czy komercyjne. Zapewne można dołożyć 
więcej wyróżników, ale te dla mnie są naj-
bliższe. W  zależności od tego, czego ocze-
kujemy od konwentu, jego umiejscowienie 
w  powyższej przestrzeni może zasugero-
wać, czy warto się nań wybrać.

Tu dochodzimy do sedna sprawy – zanim 
zdecydujemy się na zagraniczny konwent, 
warto się o  nim czegoś dowiedzieć i  za-
stanowić, czy rachunek zysków i  strat jest 
korzystny. Tu – nie ukrywam – sam trochę 
oszukuję. Otóż tym, co mnie mocno na-
pędza, jest poznawanie fandomu i  prze-
konywanie się, jak on działa gdzie indziej. 
W  związku z  tym moje zastanawianie się 
jest proste – „jeszcze mnie tam nie było” 
brzmi jak wystarczająco dobry powód. 
Zdarzyła się impreza, która mnie w jakimś 
stopniu rozczarowała. Potem, gdy o  niej 
myślałem, zorientowałem się, że to bez 
sensu – chciałem w końcu zobaczyć, jak to 
wygląda w tym kraju. Zamiast więc smucić 
się tym, co mi nie do końca podeszło, za-

Zachodnie konwenty 
czesto odbywają się 
w hotelach. Zdjęcie 
przedstawia Hotel 

Majestic w Harrogate 
(Wielka Brytania). 

Zrobiono je podczas 
Follyconu (Easterconu 

2018).
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za wyjazdami na zagraniczne imprezy jest 
program. Nie chodzi o to, że jest on lepszy 
niż w  Polsce. Natomiast wyraźnie widać, 
że jest inny. W kraju dość często widzę, że 
poruszane są te same tematy. Zwykle oma-
wiane są one również w dość podobny spo-
sób. Kiedy jadę gdzie indziej, okazuje się, 
że lokalny fandom albo interesują trochę 
inne zagadnienia, albo ma do nich nieco 
odmienne podejście. Podkreślę jeszcze raz 
– nie chodzi tu o  jakość programu – za-
równo w Polsce, jak i poza nią zdarzają się 
cudowne atrakcje, jak i takie, które są nie-
zbyt interesujące. Ważne jest to, że dalsza 
wyprawa pozwala nam inaczej spojrzeć na 
różne tematy, a to coś, co uważam za cenne. 
Oczywiście zagraniczne konwenty przycią-
gają też zagranicznych autorów. Jeśli więc 
ktoś lubi autografy czy poznawanie pisarzy 
i innych twórców, zyskuje świetną okazję2.

Jeśli naszym głównym powodem do kon-

2 Pamiętam, że jadąc na mój pierwszy Worldcon, 
wziąłem ze sobą sporo książek, oraz pakiet wklejek, 
by zdobyć autografy wielu pisarzy, którzy się na tym 
konwencie pojawiają.

dzynarodowy1) event, na decyzji zaważyło 
właśnie miejsce. Wyszedłem z  założenia, 
że jeśli okaże się, iż impreza mnie zupeł-
nie nie cieszy, to w najgorszym wypadku ją 
opuszczę i pozwiedzam miasto. Wybrałem 
więc Swecon w Sztokholmie – wiedziałem, 
że pomimo dodatkowych dni wolnego nie 
dam rady zobaczyć wszystkiego, co warto, 
więc jeśli zajdzie taka potrzeba, na pewno 
nie będę się nudził. Jak możecie się domy-
ślić, konwent okazał się cudowny i  jedyną 
okazją do zwiedzania był czas przed nim. 
Tu warto wspomnieć, że wadą podróży 
okołokonwentowych jest to, że często moż-
na w dane miejsce znaleźć tańszy lot w in-
nym terminie.

Istotnym argumentem przemawiającym 

1 Rozróżnienie pomiędzy imprezami zagranicznymi 
a międzynarodowymi jest dość ważne. Te pierwsze 
to po prostu konwenty lokalne/regionalne/krajowe 
mające miejsce w innym państwie. Z kolei druga 
grupa to imprezy nastawione na udział uczestników 
z różnych krajów. Wpływa to nieco na ich charakter 
i na obecność anglojęzycznych punktów programu.

Sala wystawców 
podczas Continuum 

XIV (2018), Melbourne 
(Australia).
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że na stronie będzie umieszczony ubie-
głoroczny czy nawet aktualny program. Te 
informacje mogą nam pozwolić lepiej zro-
zumieć, jaki to rodzaj imprezy i jak wpaso-
wuje się ona w nasze potrzeby. Taka wiedza 
nie da nam oczywiście gwarancji, że bę-
dziemy się dobrze bawić, ale zwiększa na 
to szansę.

Kończąc już te rozważania, mam nadzieję, 
że was nie zanudziłem i nie opisałem zbyt 
wielu truizmów. Sam uważam, że warto 
jeździć na konwenty zarówno w Polsce jak 
i w innych krajach. 

Zachęcam was do tego gorąco i  mam na-
dzieję, że te kilka akapitów z jednej strony 
rozbudzi chęć podróży, a z drugiej pozwoli 
wybrać taki konwent, który najlepiej trafi 
w wasze gusta i oczekiwania.

A

wentowania są spotkania ze starymi zna-
jomymi, to pierwsze wyjazdy zagraniczne 
mogą okazać się rozczarowujące. Jeśli jed-
nak chcemy poznać nowych przyjaciół, me-
toda jest doskonała. Sam bywam nieśmiały 
i  znalezienie się na konwencie w  tłumie 
całkiem obcych ludzi dość dobrze mnie 
mobilizowało do nawiązywania kontak-
tów3, które bardzo sobie cenię.

Jak zatem widać, pomimo tego, że zagra-
niczne konwenty wymagają od nas więk-
szych nakładów finansowych i  czasowych, 
mogą też dostarczyć powodów, które 
usprawiedliwią poniesienie tych kosztów. 
Ważne jest tu jednak, by dobrze przemyśleć 
sprawę i  podjąć świadomą decyzję. Warto 
także poszukać informacji o  konwencie, 
który rozważamy. Bez problemu powinni-
śmy w sieci znaleźć relacje czy zdjęcia z po-
przednich edycji. Istnieje też spora szansa, 

3 Niestety może być i tak, że brak znajomych twarzy 
spowoduje, że poczujemy się zbyt wyobcowani. Tu 
niestety nie ma przepisu na idealne rozwiązanie. 
Trzeba sobie odpowiedzieć na pytanie, na ile jeste-
śmy w stanie otworzyć się na poznawanie obcych.

Hala wystawców 
i wystaw podczas 
Worldconu 2019 

w Dublinie (Irlandia).
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z rzeczonej sentencji – „Fan powinien”. Czy 
rzeczywiście jako fani cokolwiek powinni-
śmy? Przecież to hobby. Jasne, może być dla 
nas bardzo ważnym elementem życia, ale 
czy rzeczywiście oznacza, że mamy zobo-
wiązania? Uwielbiam robić rzeczy dla fan-
domu. Uważam, że wolontaryjne działania 
dla dobra społeczności są jednymi z najfaj-
niejszych spraw. Ba – nie umiem wyobrazić 
sobie życia bez zaangażowania w konwenty 
i  inne aktywności w  fandomie. Jednocze-
śnie, kiedy czytam, że „fan powinien”, od-
czuwam zgrzyt. Wszystko, co robiłem (i do 
dziś robię) wynikało z  mojej wewnętrznej 
potrzeby. To nie była powinność, ale chęć. 
Jeśli ktoś po prostu jeździ na konwenty, słu-
cha prelekcji, a  wieczorem idzie z  innymi 
się pobawić, nie uważam, że czegoś w jego 
fanostwie brakuje. Nie powiem takiej oso-

FAN POWINIEN
Marcin „Alqua” Kłak

„Fan w  miarę sił i  możliwości powinien 
przyczyniać się do wszechstronnego roz-
woju swojego fandomu”. Te słowa znalazły 
się na okładce informatora Polconu w 1985 
roku. Ostatnio natknąłem się na Allegro na 
możliwość jego zakupienia i stąd się o tym 
dowiedziałem. Odkąd tylko przeczytałem 
to zdanie, nie dawało mi ono spokoju.

Ta fraza jest trochę jak słynna niebiesko-
-czarna sukienka, która stała się wiralnym 
memem w  internecie. W  zależności od 
tego, jak na nią spojrzymy, można ją róż-
nie odczytywać. Nie wiem, jaki stał za nią 
zamysł. Być może odnosiła się do jakiejś 
dyskusji toczonej w ówczesnym fandomie. 
Może została ukuta, by zadowolić poten-
cjalnego cenzora, który inaczej mógłby za-
blokować druk informatora. Taki pomysł 
przyszedł mi do głowy przez to, że patrząc 
z dzisiejszej perspektywy, brzmi nieco ko-
munistycznie i  kojarzy się z  ówczesnymi 
czasami. Nie wykluczam, że dałbym radę 
dzisiaj dotrzeć do „prawdziwej historii” 
i zrozumieć „co autor miał na myśli”.

Jednak celowo tego nie zrobię. Zamiast 
tego wolę się pochylić nad tymi kilkuna-
stoma słowami i  popatrzeć na nie z  dzi-
siejszej perspektywy. W  sumie to będzie 
jeszcze węższe spojrzenie – bowiem pla-
nuję, by była to moja perspektywa – całko-
wicie subiektywna i wynikająca z tego, jak 
traktuję fandom.

Co ciekawe, sam czytając to, wydawałoby 
się, proste zdanie, widzę w nim wiele zna-
czeń. Z  częścią z  nich się zgadzam, inne 
mnie oburzają. Na sam początek weźmy 
przewrotny tytuł artykułu wywiedziony 

Okładka informatora Polconu 1985.
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z  naszych pragnień i  upodobań. Patrząc 
w ten sposób, dochodzimy do nieco innego 
zapisu tej samej myśli: „Fan, na ile się czuje 
na siłach i na ile potrafi, stara się przyczy-
niać do wszechstronnego rozwoju swojego 
fandomu”. Co prawda nie jest to równie  
„chwytliwe” ujęcie tematu, ale tak to wła-
śnie odczytuję.

Tu dochodzę do kolejnych przemyśleń. Ist-
nieje w anglojęzycznym fandomie akronim 
FIAWOL. Jeśli go rozwiniemy, otrzymuje-
my Fandom is a Way of Life, czyli Fandom jest 
sposobem życia. Kiedy piszemy o  FIAWOL, 
trzeba też wspomnieć o  jego przeciwień-
stwie – FIJAGH – Fandom is Just a Goddamn 
Hobby (Fandom to tylko cholerne hobby). Pa-
trząc na sformułowanie z  okładki infor-
matora Polconu 1985, widzę w nim właśnie 
podejście FIAWOL1.

Dla części z  nas fandom jest tym, co nas 
napędza. Niekoniecznie oddajemy mu całe 
nasze życie i cały nasz czas, ale jednak stał 
się nieodłącznym aspektem egzystencji. 
Czymś, co nie jest już tylko hobby, czymś 
więcej niż pasją. Wydaje mi się, że zdanie, 
o którym traktuje ten artykuł, jest wezwa-
niem do podejścia FIAWOL. Jak pokazałem 
wyżej, ono nie musi nam narzucać takiego 
postępowania, ale gdzieś podskórnie czuję, 
że kieruje nasze myśli w tę stronę.

Chociaż Fandom is a  Way of Life jest bliskie 
mojemu sercu, wydaje mi się, że jako me-
toda postępowania okazuje się nieco prze-
sadzone. W skrajnym przypadku może się 
stać obsesją, a  przecież nie o  to chodzi. 
Optymalnie jest znaleźć balans pomiędzy 
FIAWOL a FIJAGH. Pisząc ten tekst, poszu-
kiwałem właśnie równowagi. Zachęcenia 

1 Nie mogę wykluczyć, że było ono znane twórcy 
sentencji, jako że ukute zostało w roku 1943.

bie, że powinna robić więcej, że musi zostać 
przynajmniej gżdaczem. Jasne – będę do 
tego zachęcał, wszak to świetna zabawa – 
ale jednak nie powinność.

Spójrzmy jednak na wtrącenie: „w miarę sił 
i możliwości”. Jak cudownie szerokie i nie-
precyzyjne ma to znaczenie! Czytając to 
bardzo dosłownie – jeśliś fanem, to pracuj, 
dopóki tylko ci starczy sił. Od rana do wie-
czora na konwencie powinieneś coś robić. 

Jednak to mnie zupełnie nie przekonuje. 
Myślę, że „siły” należy tu rozumieć zarów-
no dosłownie, jak i  jako „chęci”. Takie od-
czytanie kompletnie wywraca znaczenie 
zdania. Nie chodzi o  to, by się przepraco-
wywać do utraty tchu. Wręcz przeciwnie – 
mamy wykorzystywać nasze umiejętności 
i  dostępny czas, by działać dla fandomu, 
ale tak, jak mamy ochotę i nie przekracza-
jąc własnych granic. Wszak nie chodzi o to, 
by się wypalić.

Tu musimy spojrzeć na szalenie istotne 
sformułowanie „wszechstronny rozwój 
fandomu”. To nie jest tylko robienie kon-
wentów, fanzinów, pisanie artykułów, or-
ganizowanie przeglądów filmowych, życie 
klubowe itd. Fandom to przede wszystkim 
rozmowy. Nasze działania służą temu, by-
śmy mogli z  innymi pasjonatami dysku-
tować o  tym, co nas cieszy. Odczytując to 
zdanie w  powyższy sposób, dochodzę do 
myśli, że fan czy fanka, którzy po prostu 
uczestniczą w życiu konwentowym, postę-
pują według tej maksymy.

Teraz pochylmy się raz jeszcze nad całym 
zdaniem. Przyjmijmy, że „powinność” to 
nie zewnętrzny przymus, a  zinternali-
zowana potrzeba. Jasne, potrzeba, która 
czasami nas nieco zmusza, każe wyjść ze 
swojej sfery komfortu, ale jednak wynika 



do aktywnego uczestnictwa w  życiu fan-
domu, ale z poszanowaniem dla własnych 
potrzeb i możliwości. Czasami dobrze jest 
rzucić się w  wir zobowiązań. Powiedzieć, 
że zrobi się konwent, zająć się fanzinem, 
czy zorganizować jakieś klubowe aktyw-
ności. Kiedy indziej warto jednak dać sobie 
odrobinę wytchnienia – po prostu pobyć 
z ludźmi, nie biorąc na siebie obowiązków, 
na które nie mamy siły i  czasu. Niektórzy 
z  nas częściej będą się angażować, a  inni 
rzadziej. Dla obu grup jest tu miejsce, obie 
są ważne i potrzebne.

Na koniec więc napiszę, że fan stara się być 
w społeczności i wzmacniać ją. Robi to za-
równo poprzez rozmowy, jak i działania – 
zależy to od tego, ile ma czasu i ile sił. Waż-
ne, że wie, iż jest to jego miejsce.

A

Tytuł można przetłumaczyć jako Zaczarowany 
powielacz. Ta powieść fanowska autorstwa Wal-
ta Willisa i Boba Shawa po raz pierwszy została 
wydana w  1954 roku. Opowiada o  przygodach 
młodego fana, który chce stworzyć idealny 
fanzin. Chociaż od spisania historii minęło 
ponad pół wieku, to na swój sposób wciąż jest 
aktualna. Niestety jak dotąd nie została prze-
tłumaczona na język polski. Dobrze jest czytać 
wersję z przypisami (np. tu: https://ansible.uk/
misc/ted.html), gdyż część pojęć i  odniesień 
może być niezrozumiała dla współczesnych 
polskich fanów.

The Enchanted Duplicator


